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O  fem, co się działo i dzieje 

w Hiszpanji

Rozumie się, że nie piszę historji H iszpanji. Nawiasem  
ty lk o  powiem , że hiszpanie to m ieszanina ludów Afryki i Eu­
ropy. Z Afryki przyszli tu iberowie, z Europy Celtowie; po­
tem  przyszli tu rzymianie, a w  711 r. arabowie. A w ięc za­
ludnienie tego kraju jest napływ ow e. W czasach ogólnej 
ciem noty w czesnego średniowiecza, k iedy to c h r z e ś c i j a ń ­
s t w o  k a t o l i c k o - r z y m s k i e  zniszczyło na terytorjum  
dawnego państwa rzym skiego w szelką w iedzę, a zaprowadzi­
ło ponure oczekiw anie „końca świata", mającego nastąpić w  
r. 1000 nowej ery, arabowie w Hiszpanji, będąc mahometa­
nami, w ytw orzyli w  tym  kraju siedlisko nauk. A le przeczy­
tajmy, co o tej Hiszpanji p isze w ielk i pisarz hiszpański, 
B l a s c o  I b a n e z  w  jednej ze sw ych ciekaw ych  pow ie­
ści. W olność sumienia, ten w ęgielny kam ień prawdziwej
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w ielkości narodów , b y ła  g łów ną ich — (arabów) zasadą. M ię­
d zy  8 a 15 w iek iem  pow sta je  i rozw ija  się najpiękniejszai 
i najpo tężn ie jsza  cyw ilizacja , w śród  w szystk ich  cyw ilizacyj- 
w ieków  średnich; podczas k ied y  n aro d y  północne, zdz iesią tko ­
w ane p rzez  w o jny  religijne, zm ien iły  się w  ja k ie ś  b a rb a rzy ń ­
skie hordy , ludność H iszpan ji w zrosła do 30 m iljonów . M ie­
sza ły  się tam  w szystk ie  ra sy  i w szystk ie  w iary: chrześcijanie,, 
m uzułm anie, arabow ie, Syryjczycy, egipcjanie, m aury tan ie , ży ­
dzi h iszpańscy , żydzi greccy, żyli w  p rzy k ład n e j zgodzie obok 
siebie. A ciem ne lu d y  Europy, m ordow ały  się w zajem nie. 
A gdy się znalazł tam  człow iek  co p ragnął w iedzy-nauk i, to» 
szedł do H iszpan ji i tam  w  sław nych  szko łach  m ahom etań- 
skich i żydow skich  zna jdow ał ją  i p rzysw ajał. Aż p rzyszło  
panow anie królów  kato lick ich  i k leru  kato lickiego. C i zn isz­
czyli w iedzę-naukę, ale i w ielkość H iszpanji, pobudow ano
11.000 k lasztorów , w  k tó ry ch  zam ieszkało  100.000 m nichów  
i 40 ty sięcy  m niszek, prócz tego 160.000 k sięży  św ieckich. 
W ypędzono arabów , żydów , ale — ludność H iszpan ji zm ala ła  
do 7.000.000 z trzydziestu , k ra j stał się kato lick i, zato  ciem ­
ny, ubogi i zdziczały . S traszliw y  T orq em ad a szalał, palił na 
stosach tysiącam i „heretyków ", to rtu row ał ich, m ordow ał, 
w ięził i grabił. T ak ą  by ła  H iszpan ja  pod  berłem  H absburgów  
i B ourbonów  przez długie w ieki, nareszcie w  ro k u  1932 k ró l 
m usiał z H iszpan ji uciec, pow stała  repub lika . Nie u trzy m ała  
się długo. W głosow aniu podobno k o b ie ty  g łosow ały na  p ra ­
w icę i znow u zap an o w ała  p raw ica, i znow u zap ełn iły  się 
w ięzienia, i znow u p ow sta ł gw ałt i przem oc, i znow u w y b u ­
chła rew olucja, i znow u sąd y  — w yroki, sk azan ia  i k a ry  i 
u c ieczk a  z k ra ju , i znow u w lu tym  tego roku  w y b o ry  i zw y ­
cięstw o lew icy  w  w y b o rach  k a rtk ą  w yborczą. Jedno n a leży  
pam iętać , w  H iszpanji, ja k  zresztą  i w szędzie, k l e r  s t a l e  
i n i e z m i e n n i e  s z e d ł  z p r a w i c ą ,  k l e r  k a t o l i c k i ,  
co n a  sw ojem  sum ieniu  m iał zbrodnie inkw izycji, to rtu ry , 
stosy, c iem notę i nędzę ludu, k ler i p raw ica  p rzeg ra ły  w  w y ­
borach  ostatn ich .

T o  też  sm u te k  ogarn ął k l e r  k a t o l i c k i  n a  ś w i e c i e ,  
k l e r  i  f a s z y s t ó w ;  p o m ię d z y  w ie lo m a  zb ro d n ia m i k ró la , 
p r a w ic y  i k leru  j e s t  je sz c z e  jed n a  w ie lk a  zb rod n ia . O to  c i  
m arn i lu d z ie  z a m o r d o w a li „ p r a w n y m "  w y r o k i e m  s ą d u  
w o j e n n e g o  je d n e g o  z n a jw ię k s z y c h  lu d z i H iszp a n ji 20  w ie ­
ku, F ra n c iszk a  F errera. B y ł to  w ie lk i o ś w ie c ic ie l  i w y c h o ­
w a w c a  H iszp a n ji, w  s z c z e g ó ln o śc i lu du . S am , s y n  c h ł o p a ,  
u k o c h a ł lu d , i ch c ia ł, i p ragn ą ł d a ć  tem u  lu d o w i w o l n ą  
ś w i e c k ą  s z k o ł ę ,  w o ln ą  św ie c k ą  k sią żk ę ; za to  z n ie n a w i­
d z ił  go  k ler , o sk a rż y ł, o m o ta ł, u w ię z i ł  i r a m i e n i e m  ś w i e c -  
k i e m  za m o r d o w a ł d n ia  13 p a ź d z ie rn ik a  1909 roku . A le  p ra ca  
i  śm ier ć  F ra n c iszk a  F errera  o w o c n ą  b y ła  d la  H isz p a n ji. U c z ­
n io w ie  je g o  sz k ó ł, g d y  w  m ę ż e  u r o ś l i ,  w y p ę d z i l i  k ró la  
A lfo n sa  13, c o  w y r o k  śm ie r c i n ań  p o d p isa ł. A  i  k le r  h is z p a ń ­
sk i m a  j e s z c z e  w o b e c  śm ier c i w ie lk ie g o  m ę ż a  n ie u r e g u lo w a ­
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n y  ra ch u n ek , z ty m  ra ch u n k iem  id z ie  lu d  h isz p a ń sk i d o  s w o ­
je g o  k leru , z  ta k im że  r a c h u n k ie m  p ó jd z ie  k a ż d y  lud  d o  ty c h ,  
c o  b y li  w  d n ia ch  u c isk u  z u c isk a ją c y m i, a p r z e c iw  u c isk a n y m . 
H istorja  zn a  ta k ie  r a c h u n k i i sp ła c a  je , p a m ię ta jc ie  d łu ż n icy !

Tomasż^Nocznicki

Serdeczny uścisk papieża z carem 

Mikołajem

H o n o ro w a n i p rze z  p o lsk ie  w ła d z e  p a ń s tw o w e  w y s o c y  
d y g n ita rz e  r z y m sk o -k a to lic k ie g o  k o śc io ła  w y d a ją  o d  c z a su  d o  
cz a su  p o u c z e n ia , jak  n a le ż y  k o c h a ć  o jc z y z n ę , ja k  sp e łn ia ć  
o b o w ią z k i w o b e c  p a ń stw a , p r z y c z e m  p o w o łu ją  s ię  n a  b u lle  
p a p ie sk ie . W sz y s tk ic h  p a p ie ż y  p r z e d s ta w ia  s ię  s ta le  ja k o  
p r z y ja c ió ł P o lsk i. P o s łu s z n y  ro z k a z o m  W a ty k a n u  k ler  z ty c h  
w ła ś n ie  w z g lę d ó w  i w  c e lu  o b ro n y  s w y c h  z a w o d o w y c h  in te ­
r e só w  a ta k u je  ja k ą k o lw ie k  śm ie lsz ą , k r y ty c z n ą  m y ś l w  P o l­
sc e , ja k  to  b y ło  z  „ P ło m y k ie m “. O d g r z e w a  s ię  starą  n ie n a ­
w iś ć  R o sji d o  P o lsk i i o d w ro tn ie . K ler  k a to lic k i u c z y  p atrjo -  
tyzm u ! k;

W  z w ią z k u  z u d z ia łe m  k s. G a w lin y  w  u r o c z y s to śc i  
u c z c z e n ia  b itw y  p o d  O ls z y n k ą  w a rto  p r z y p o m n ie ć  h istorję  i 
w sk a z a ć , c o  c z u ł k o ś c ió ł  w a ty k a ń s k i d o  R o sji carsk iej, R o sji 
sc h y z m a ty c k ie j ,  sk r w a w io n e j  rz ez ią  Pragi, o b c ią ż o n e j  k a to w -  
sk ie m  s t łu m ie n ie m  p o w sta n ia  p o lsk ie g o  w  1831 r. P r z e d s ta w i 
n am  to  o b ra zek , sk r e ś lo n y  p rze z  je z u itę  k s. A . B oudou: „ S to lica  
ś w ię ta  a R o sja “ , K ra k ó w  1928 r. O b ra z  ten  w  c a łe j  p e łn i  
z g a d z a  s ię  z d z ie n n ik ie m  M in. O ś w ia t y  C e s . R os. w  d z ia le  
„ S to su n k i z R z y m e m  o d  1845 d o  1850 r .” (S n o sze n ija  s R im om ). 
O to  o n:

„W  dn iu  13 g rudn ia  1845 r. p rz y b y ł do R zy m u  cesarz 
M ikołaj I i pozostaw ał tam  do 17 grudnia. N ie zw aża jąc  na 
to, że cesarz podróżow ał incognito, ludność R zy m u  spo tkała  
p rz y b y sza  z ta k  w ielk im  en tuzjazm em , k tó ry  tru d n o  opisać.

T a k  p r z e d s ta w ia  sp r a w ę  P o p o w , ca rsk i u rzęd n ik .
„W  d n iu  p r z y ja z d u  ce sa r z  M ik o ła j I o d w ie d z ił  p a p ie ż a  

G rzeg o rza  X V I, k tó r y  w y s z e d ł  n a  sp o tk a n ie , o to c z o n y  sw y m  
św ie c k im  i  d u c h o w n y m  d w o r em  w  o z d o b n y c h  strojach , i 
w p r o w a d z ił go  d o  sw e g o  g a b in e tu . R o z m o w a  p r z e c ią g n ę ła  się  
p o n a d  g o d z in ę  i w y r ó ż n ia ła  s ię  w  w y s o k im  sto p n iu  o tw a r to ­
śc ią  i ż y c z l iw o ś c ią .  T a  n ie b y w a ła  w iz y ta  w z b u d z iła  s z c z e g ó l­
n ą  u w a g ę  c a łe g o  m ia sta  i  z a ję ła  w a ż n e  m ie js c e  w  h istorji. 
C esa r z  u c z c iw ie  u c h y li ł  ż y c z e n ie  r e w iz y ty  p a p ie sk ie j" .
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I to  m ów i carsk i u rzędnik . A teraz, jak  tę sam ą scenę 
p rzed s taw ia  kato lik , ksiądz, jezu ita  Boudou?

„O jc iec  św ię ty  w yszed ł k u  n iem u  (M ikołajow i I) na  spo t­
kanie; car d w u k ro tn ie  głęboko się uk łon ił i z uszanow aniem  
pocałow ał ręk ę  o jca świętego. P a p i e ż  c a r a  s e r d e c z n i e  
o b j ą ł  i u ś c i s k a ł ,  w odpow iedzi na  co u śc iska ł p ap ieża  
cesarz. „W  te j chw ili— pow iedzia ł p ap ież— uw aga ca łe j E u ro ­
p y  zw rócona je s t n a  nas obydw óch, k tó rzy śm y  się sp o t­
kali".

K atolik , jezu ita , ksiądz w yraźn iej u w y d a tn ia  uczucia  p a ­
p iesk ie  w obec k a ta  Polski i k a ta  jego  w iernych  sług — księży  
i zakonnic. O  m entalności k siędza je z u ity  św iad czy  w zm ian ­
ka, że M ikołaj pocałow ał p ap ieża  w  rękę. Był to a k t ze­
w n ę trzn y  uniżonośei, e ty k ie ty , ale z czem  to w  czasie se r­
d ecznej b ies iad y  tych  dw u  w rogów  Polsk i w y stąp ił ojciec 
św ię ty  w obec cara?

G rzegorz XVI p rzy p o m n ia ł M ikołajow i, fizycznem u żan ­
darm o w i E uropy , że on, je j  duchow y  żandarm , w y d a ł w  dn iu  
15 lutego 1831 r. b reve do po lsk ich  b iskupów , p o tęp ia jące  
polsk ie  pow stanie: „kościół n ienaw idzi szczęku  o ręża i b u n ­
t u ,  w szystko , co narusza spokój w  państw ie , surow o je s t 
w zbronione sługom  bożym , pon iew aż bóg, s tw órca  św iata, 
p rz y b y ł na  św iat, żeby  p rzyn ieść  na  ziem ię pokój".

C zy  p rzy p o m n ia ł rów nież G rzegorz M ikołajow i tę  chw i­
lę, gdy w  czerw cu  1831 r. p rz y b y ł k toś in n y  do R zym u, a 
b y ł nim  h rab ia  S ebastjan  B adeni z ad resem  N arodow ego R zą­
d u  Polski, p o d p isan y m  przez księcia  M ichała R adziw iłła , hr. 
W ładysław a O strow sk iego  i M ałachow skiego? A dres ten  zo­
s ta ł złożony w  dn iu  2 lip ca  1831 r. k ard y n ało w i B ernetti, ale... 
p ap ież  odm ów ił p rzy jąć  to pism o, B adeniego do siebie nie 
dopuścił i pub liczn ie, u roczyście  po tęp ił za  „bezczelność zw ra ­
c a n ia  się do S to licy  P io trow ej".

T ak  p o stąp ił o jciec św ięty  w obec k o ch a jący ch  go dzieci!
P y tan ie , coby  je d n a k  ten  w róg Polski, pap ież  zrobił, g dy ­

b y  w o jn a  1831 r. p rz y b ra ła  in n y  obrót? Z aw arłb y  z P o lską 
k o n k o rd a t i k aza ł się m odlić za pom yślność O jczy zn y , a b i­
sk u p o m  sw ym  p łac ić  su te  pensje.

M ikołaj w y d a ł się G rzegorzow i dobrym , czaru jącym , tak  
p isze  Boudou, jezu ita . Z upełn ie to  sam o, co p isał n iegdyś 
d rug i je zu ita  P ossevin  o Iw anie o k ru tn y m  „słodk i (sic! W. P.) 
i k o ch a jący  podd an y ch  pan".

A te raz  zastan ó w m y  się nad  tem , ja k i b y ł cel te j kom e- 
dji? Podróż M ikołaja w y w o łan a  b y ła  chorobą żony  A leksan ­
d ry . P rzy  sposobności chcia ł om ów ić z p ap ieżem  w spóln ie  
śro d k i p rzec iw  nadchodzące j w iośnie ludów , a p ap ież  ze sw ej 
s tro n y  w idzia ł w  M ikołaju p odporę  starego, feodalnego p o ­
rząd k u , p rzy w ile jó w  szlach ty , p ańszczyzny , cenzury , uc isk u
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ludzi p racy , ciem noty , wogółe w arunk i, w  k tó ry ch  czu je się 
b ard zo  dobrze. „Bez pom ocy  dw o ru  petersbursk iego  sto lica 
św ięta  nie m oże spodziew ać się czegokolw iek dobrego, a n a ­
w e t pow in n a  się obaw iać  now ych  s tra t”, pisa! k a rd y n a ł C on- 
salvi w  r. 1815 w  czasie kongresu  w iedeńskiego  do k a rd y n a ła  
sek re ta rza  stanu  Lam brusciniego.

N iech w ięc K. A. P. i „w ielebny  ep isk o p a t” siedzą c i­
cho, gdy m ow a o patrjo tyzm ie , bo bohaterów  z pod  te j O l- 
szynk i po tęp ił jego  pan , „n ieo m y ln y ” papież , śc iska jący  się 
czule z M ikołajem  I w edług  opinji k sigdza-jezu ity .

W. Pokrzywa

Ku uzdrowieniu świata

M ijają w ieki, a obyczaje  k ato lick ie  pozosta ją  bez zm ia­
ny. Z asada jezu icka, że cel uśw ięca śroki, jes t stale i ciągle 
p rzez  k le r kato lick i stosow ana. Is tn ie je  kościół, k ler, w y d a je  
się dzienn ik i, m iesięczn ik i k a to lick ie—to dobrze, k łam ie się 
w  n ich  to  dobrze, ale niew olno n ikom u k łam stw a  kłam stw em , 
a b redn i b red n ią  nazw ać! Z estaw ienie k łam stw a katolickiego 
z p raw d ą  w  oczach  k leru  i p ra sy  kato lick ie j jest... zb rodnią .

K ato lik  n ie uzna je  rzeczow ej dyskusji, odpow iadan ia  m y­
ślą na m yśl, argum entem  n a  argum ent. K iedyś za  najsłu szn ie j­
szą broń uw ażał spalen ie p rzec iw n ik a  n a  stosie, dzisiaj w zy ­
w a na  pom oc policję, p ro k u ra to ra , a gdy ci n iezaw sze u- 
w zględniają życzen ia  h ab ic ia rzy  i su tann iarzy , to w ted y  k a to ­
lick i p isarz  k łam ie lub  plu je . Kto kośció ł k ry ty k u je , ten je s t 
m asonem , bezbożn ik iem , w reszcie  socjalistą  a n ao sta tek  ż y ­
dem.

T y p o w y m  p rzy k ład em  tego rodzaju  po lem ik i je s t „R y ­
cerz n iep o k a lan e j'1. „R y ce rz11 uw aża, że bezrobocie z lik w id u ­
je  się m odlitw ą do „N iep o k alan ej11. I red ak cji „R y ce rza11 i je-

fo czy te ln ikom  radzim y, aby, i ow szem , m odlili się, a m y  zo- 
aczym y, co z tego w ynikn ie , ale m y  m am y p raw o  w y k azać , 

że z jaw isk a  gospodarcze  u legają zm ianie jed y n ie  n ask u tek  
zm iany  sam ych  z jaw isk  gospodarczych .

D o  z jaw isk  procesów  gospodarczoch  należy  pop y t, ten  jest 
zw iązan y  z siłą n ab y w czą  ludności, siła  n ab y w cza  ludności 
w zrośnie n ask u tek  podniesien ia  zarobów  i zw iększen ia  liczby  
p racu jący ch . Z jaw iska gospodarcze są cząstką  z jaw isk  i p ro ­
cesów  społecznych . „R y ce rz11 słuszn ieby  postąp ił, g dyby  w y ­
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kaza ł b łęd y  rozum ow ania, ch o ćb y  i tego, że k to  chce n ap ra ­
w ić b u ty  nie u d a je  się do k raw ca , bo n ik t c ienką igłą p o d e­
szw y  nie p rzy szy w a, a ty lk o  pójdzie do szew ca. To też słusz­
nie nazw ano  rad ę  „R y cerza"  o zlikw idow aniu  bezrobocia  m o­
d litw ą  do N iepoka lanej „p o ry w an iem  się z oślą szczęką". R y ­
cerz za rzu ca  nie... a rty k u ło w i a le  autorow i, choć go na sw o­
je  oczy  nie w idział: n iew iarę, socjalizm  i żydow skie  pocho­
dzenie. W oczach  i w  u stach  uczciw ego cz łow ieka w szystk ie  
te  za rzu ty  nie są zarzu tam i. T rzeci p rzed s taw ia  tak ą  sam ą 
w artość  ja k  polak, francuz, ab isyńczyk , ale „R ycerz N ." chce 
m ianem  ży d a  dokuczyć, gdyż pow iada, że żaden  p o lak  z ta ­
k im  cyn izm em  i bezczelnością  n ie odnosiłby  się do N iep o k a­
lanej. N am  się zdaje , że ch y b a  ży d  pow in ien  b ard zie j kochać 
M arję, m atk ę  Jezusa, jak o  sw oją  rodaczkę, na to m iast polak... 
M uszę ośw iadczyć „R ycerzow i", że pod p isan y  je s t po lak , ary j- 
czyk , m oże się w yleg itym ow ać od k ilk u n astu  poko leń  sw em  
pochodzeniem , a p o d p isu je  się pod w szystk iem , co cenzura  
po lsk a  i zaborcza  w olnom yślic ie lom  n a  ten  tem at pozw oliła  
nap isać . D o d a łb y  i coś od  siebie, ale nie m ów i ze w zględu  
na cenzurę. Spróbuję: otóż żaden  zdrow o m y ślący  człow iek  
an i bezcze ln ie  an i cyn iczn ie  do osoby  daw no zm arłej n ie m o­
że się odnosić, gdyż tu  odnoszenia, to zn aczy  w zajem nego sto ­
sunku, b y ć  n ie  m oże. K ażdy zdrow o m y ślący  człow iek  nie 
m oże w ierzyć, ab y  k toś n a  cz terech  kon iach  jecha ł do nieba, 
albo  żeby  sam  bez żadnej siły  p rzec iw staw nej c iążen iu  mógł 
un ieść się w  górę i gdzieś „w  n ieb ie"  p rzeb y w ać , bo to n ie­
bo, to w arstw a po w ie trza  o tacza jąca  ziem ię, a poza tą  w arstw ą, 
p u s tk a  m ięd zy p lan e ta rn a : p rzestrzeń  o n isk iej tem pera tu rze  
zapełn iona gw iazdam i. T am  n iem a m iejsca n a  siedzenie na sto ­
łeczk u  i zło tą  koronę. C zy  „R ycerz"  uczy ł się astronom ji? 
D laczego  „R ycerz"  uzna  za  k łam stw o opow iadan ie  o w n ie­
b o w stąp ien iu  R om ulusa, albo o cu d ach  M ahom eta? A lbo-albo, 
tu^ trzeciej drogi n iem a, najm ilsi w  C hrystusie!

Was, ojcow ie, (o tak... ojcowie!) oburza  i bo lD nasz k ry ty ­
cyzm , a nas o burza  to, że w y  lu d zk ą  w y o b raźn ię  ek sp lo a tu ­
jecie, ciągniecie z n iej zyski. W idzicie, o jcow ie, w y  żyjecie  ze 
swego zaw odu, ży jec ie  i w y  i inny  k le r w  do sta tk ach , a m y, 
w olni m yśliciele p racu jem y  w in n y ch  zaw odach  i w chw ilach  
w olnych  od za robkow ej p ra cy  p isu jem y  a rty k u ły , nam  za n a ­
szą działa lność n ik t nie p łaci, je s t w ielka  pom iędzy  nam i a 
w am i różnica m oralna.

A teraz  raz jeszcze  do rzeczy!
Bóg rządzi św iatem , pow iadacie, a k ry z y s  szaleje. W y­

jaśn ijc ie  tę  sprzeczność!
Pow iadacie , że ludzkość od 19 w ieków  sp ieszy  ku  „N ie­

pokalanej". C zyż nie znacie geografji?
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Pow iedzcie: sp ieszą kato licy , a ci są d robną  cząstk ą  lu d z­
kości. W ażniejsza rzecz, że p rzez te  19 w ieków  ty le  zbrodni 
by ło  na  św iecie, zw łaszcza w średniow ieczu , w  kato lic­
k iej E ropie, pozosta jącej pod w aszą d uchow ną opieką 
zbrodniom  tym  m ogła zapob iec ty lk o  lu d zk a  m oral­
ność i lu d zk a  siła. M oralność to p rzedew szystk iem , aby  każ­
d y  m iał co jeść , gdzie m ieszkać, p racow ać, w o ln y  dostęp  do 
w ied zy  i k u ltu ry , a drogą do tego je s t zupełn ie  co innego niż 
m odlitw a.

T ę w am  zostaw ujem y, m y  w olim y pracę, n au k ę  i w alkę.
N ao sta tek  m uszę w y tk n ąć  ob łudę „R y cerza45, przypuszcza^- 

jącego, że w olni m yślic ie le  bo ją się czy tan ia  „R y cerza44. W ła­
śnie m ów im y, n iecha j ludzie  czy ta ją  „R y ce rza44 i zestaw iają  
go z „B łyskam i”. Kto raz  p rzeczy ta  „B łysk i” bez  uprzedzen ia , 
ten  oceni należycie  „R y ce rza”.

W. P.

Kronika

Jad nienawiści rwyznaniowe . Jest rzeczą  pow szechnie 
znaną, iż k le r w a ty k a ń sk i w Polsce je s t siew cą nienaw iści 
w yznaniow ej. P isa liśm y ju ż  o od czy tan iu  z am bon  w  kościo­
łach  w a ty k ań sk ich  listu  pastersk iego  o zw alczan iu  w szelk iem i 
śro d k am i sekciarstw a, czyli w y zn aw có w  w iary  innej niż w a ­
ty k ań sk o -k a to lick a . O to  now y dow ód. „C horągiew  M arji44, 
p isem ko w y d aw an e p rzez  k ler, p isze, że „ to lerancja, uszano­
w anie d la  cudzych  p rzek o n ań 44 — to „hasło  najfałszyw sze 
w  św iec ie44, to fałsz, „to  p ierw szy  k ro k  do odstępstw a i zu ­
pełnego n ied o w iars tw a44. D laczego? Bo ta k  nau cza  kościół, 
bo droga do nieba, zm yślonego p rzez  lu d y  sto jące n a  niskim  
poziom ie um ysłow ym , w iedzie p rzez w iarę w aty k ań sk o -k ato - 
licką. W taki sposób „dobra  p ra sa 44 w a ty k a ń sk a  w Polsce 
system atyczn ie  w sącza w  lud jad  n ienaw iści w yznaniow ej, 
w  tak i sposób szerzy  fanatyzm  w y zn an io w y  i p ropaguje n ie­
to le ran c ję  oraz p rzygotow uje zakłócenie spoko ju  i zgodnego 
w spó łżyc ia  o b y w ate li w  państw ie, w  tak i sposób dzia ła  na  
szkodę państw a, którego k o n sty tu c ja  u zn a je  w  całej roz­
ciągłości zasad ę  to lerancji w yznaniow ej. W tak ich  w arunkach  
nie m ożna się dziw ić, że poziom  m oralności w Polsce jest 
niski, że m roki średn iow iecza  p an u ją  jeszcze  w kraju . C ie­
m notę, zabobon i n ienaw iść  w yznan iow ą oraz rasow ą p o d trzy ­
m uje i rozn ieca dobrze zorganizow ana k asta  k ap łań sk a , czer­
p iąca  natchn ien ie  od obcego państw a. A rów nocześnie p rze­
łożony agentów  w a ty k ań sk ich  w  Polsce k a rd y n a ł H lond, u d a ­
ją c  chyba , że nie w idzi tego posiew u n ienaw iści w yznaniow ej, 
w y lew a k ro k o d y le  łzy  w sw ym  liście pastersk im , iż „n a j­
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w iększą po tw ornośc ią  n aszych  stosunków  jest w yniesien ie  n ie­
naw iści do hasła, zasady , obow iązku".

Jedyn ie  rozdział kościo ła  od p ań stw a  m oże uchron ić  
P olskę od m artw o ty  oraz u p ad k u  um ysłow ego i moralnego* 
ja k i k le r w a ty k ań sk i zgotow ał ju ż  naszem u k ra jo w i w  w ie­
ku  17 i 18-ym.

Manja prześladowcza agentów watykańskich. Agenci 
W aty k an u  w  czarnych  su tannach , p rzep ęd zen i z Rosji sow iec­
kiej, c ie rp ią  n a  m an ję  p rześladow czą, w idząc w Polsce w szę­
dzie p ropagandę  bolszew icką. S łynąca  z p raw dom ów ności 
K aprusia  dosta je  pop rostu  h isterji, nie będąc  p ew n ą  n aw e t 
swoich ow ieczek. Nic, dziw nego, w szak  bo lszew icy  zakp ili 
sobie n aw e t z „n ieom ylnego" k iero w n ik a  „S to licy  A posto l­
sk ie j"  i dostali się do jego kom isji „P ro  R ussia". To też  
K aprusia, tw ierdząc, że nie w y sta rcza  aresztow anie  agitatorów  
kom unistycznych , w zy w a rząd , ab y  w y stąp ił „p rzeciw ko  p ro ­
pagandzie lite rack ie j, in te lek tua lne j, tea tra ln e j i p rasow ej". 
M aluczko, a k siąd z  K aczyńsk i zgłosi sw ą ofertę n a  stanow isko  
generalnego inkw izy to ra , k tó ry  będzie p a lił n a  stosach  kom u­
nistów , czyli ty ch  w szystk ich , k tó rzy  w y s tęp u ją  p rzeciw ko  
chciw ej, zachłannej, o k u p u jące j i w y zy sk u jące j Polskę w a ty ­
k ań sk ie j kaśc ie  kap łańsk ie j. O czyw iście  n a  p ierw szy  ogień 
poszliby  red ak to rzy  „P łom yka". A zabobon w y zn an io w y  
i ciem nota, m ając  m ożnych opiekunów  w  su tannach  h u la ły b y  
po Polsce.

T a  m an ja  p rześladow cza, n a  k tó rą  c ierp ią  w a ty k ań scy  
k aw alerow ie w  spódnicach , s ta je  się śm ieszną. O to  „B unt 
M łodych", organ k a to lick ich  k o n serw aty w n y ch  obszarn ików , 
nap isał szereg k ry ty czn y ch  uw ag o p rasie  kato lick iej, sto jące j 
n ie jednokro tn ie  n a  bardzo  n isk im  poziom ie m oralnym  i u m y ­
słow ym  oraz szerzącej zabobon i n ienaw iść . N a to K aprusia  
odpow iedzia ła , że „B unt M łodych" stosuje m etody, zalecane 
p rzez K om intern  w  M oskw ie, czy li innem i słow y, że w  p iśm ie 
tem  p racu ją  kom uniści, k tó rzy  d rw ią  i szy d zą  z duch o w ień ­
stw a, p ra sy  k a to lick ie j i w sk azań  papieża. K aprusia , zaślep io ­
n a  n ienaw iśc ią  kato licko -staro testam en tow ą, k tó ra  tak  dziw nie 
godzi się z głoszoną obłudn ie p rzez k ler zasad ą  m iłości b liź­
niego, zapom niała , że kato lick i „B unt M łodych" ostro w y stęp u je  
p rzeciw ko  R osji sow ieckiej. A le trudno, kto  ośm iela się w ystępo- 
w ać p rzeciw ko  czarnej m iędzynarodów ce w a ty k ań sk ie j — ten  
jest kom unistą , ten  w y stęp u je  p rzeciw ko  bogu i religji. W ierz­
cie, u b o d zy  duchem , bo tak ie  objaw ienie m iał w p raw d zie  nie 
M ojżesz, lecz ks. K a c z y ń sk i!

T ą  sam ą m etodą, k tó rą  k ler w a ty k ań sk i stosuje w Polsce 
do w szelk ie j m yśli n iezależnej, posługu ją się h itle row cy  w 
N iem czech w  sto sunku  do tegoż k leru . Np. w  N adren ji 
i W esfalji po lic ja  o sk arża  zw iązek  m łodzieży  ka to lick ie j 
o w sp ó łp racę  z n ielegalną organizacją k om unistyczną oraz 
o w spó lne p lanow anie zam achu  stanu. W zw iązk u  z tem
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n iedaw no  aresztow ano  tam  7 kom unistów , 10 księży  i 45 p rzy ­
w ódców  zw iązku  m łodzieży  kato lick iej.

Panowie od wszystkiego. K ler opan o w ał w szystk ie  d zie­
dz in y  i p rze jaw y  życia; n ie ty lko  m a silny  w p ły w  n a  w ładzę 
państw ow ą, uza leżn ił od siebie jednostkę , p rzy k u w ając  chrztem , 
obrzezaniem , ślubem , postem , spow iedzią i pogrzebem  do sie­
bie, ale clice się rządzić  ja k  szara gęś naw et w dziedzin ie  
języ k a , m ow y. F io le tow i p an o w ie  w  czap eczk ach  czy li b isk u ­
p i gn iew ają się za używ an ie  w y razu  św ięto  w zastosow aniu  
do obchodów  i u roczystości św ieckich , państw ow ych , robo tn i­
czych, spo łecznych . W yraz św ięto m a stanow ić dom enę kleru, 
św iętem  m oże b y ć  ten  dzień.

Z m artw ien ia k leru  się zw iększają . L udzie n ie ty lko  
w yrazow i św ięto  n ad a ją  inne znaczen ie  i n azy w ają  n iek tó re 
dni, s trach  pom yśleć, „św ię tem  k o n ia“ , ale nie d a ją  spokoju  
w yrazow i cud. C zęsto  się czy ta  w p rasie  tak ie  zdania: „C u ­
d a  dzieją się w  p rzem yśle", „C u d a  techn ik i" . Isto tn ie  cudem  
nazw ać m oże p rosty , n ieośw iecony k a to lik  zdobycze ludzk ie­
go um ysłu . Ale tak ie  uży tkow an ie  tego w y razu  razi uszy  
i oczy  k leru . W yrazu  tego bez zezw olenia b iskupów  nie w ol­
no u ży w ać  i to w y razu  z m onopolu  księżego, k tó ry  m a w y ­
k azać  działan ie  jak ich ś  uro jonych  b zd u r i zabobonów , z k tó ­
ry ch  k le r ciągnie in tra tn e  zyski. Przezorni, w iedzą czem  im 
to grozi i złoszczą się w sw oim  „R ycerzu" w  num erze  z m ar­
ca w  1956 r.

Kleroendecka obłuda. Jedno z p ism  kleroendeck ich  za ­
p ała ło  św iętem  oburzen iem  z pow odu  „n iesłychanej profa­
n a c ji”, po legającej na  tem , że do G d y n i nad szed ł transport 
p o m arań czy  h iszpańsk ich , ow in ię tych  w  „b ibu łk i z w izerun­
kiem  M atki B osk ie j”. D la  nas je s t to zupełn ie  zrozum iałe, 
że k a to lick a  H iszpan ja , k tó ra  w ciągu  w ieków  b y ła  karm iona 
p rzez  k ler kato lick i kościelnem i skarbam i n ieskończonej w ar­
tości i w sk u tek  tego zeszła n a  niski poziom  m oralności, uży­
w a  d la  celów  rek lam y  w kato lick iej Polsce w izerunku  m atk i 
boskiej. T rudno  je s t jed n ak  zrozum ieć h iste ry czn y  k rzyk  
oburzen ia k leroendeków , jest bow iem  rzeczą znaną, że w k ra ­
ja ch  kato lick ich  używ a się w szelk ich  św iętości d la  celów  re ­
k lam y. Np. w  celu zachęcen ia  w iernych  kato lików  do spo­
ży w an ia  alkoholu , je s t w  h an d lu  w ino „Ł za C hrystusow a", 
„w ino św iętego sak ram en tu " , „ lik ier św ięte j T eresk i"  i in. 
R ów nież w iele in n y ch  tow arów  rek lam o w an y ch  jest w  ten 
sam  sposób. P rzecież w  celu  w yciągnięcia  p ien ięd zy  od 
c iem nych  ludzi „R ycerz  n iep o k alan ej"  n azy w a m atkę boską 
n acze ln ą  red ak to rk ą  „R ycerza", co d la  człow ieka w ie­
rzącego je s t szarganiem  św iętości, p rzecież stu d en tk a  
dzięku je  „N iepokalanej"  za pom oc w  oszukan iu  p ro ­
fesora i zdanie  egzam inu, p rzecież złodziej w e W łoszech 
niesie św iecę do kościo ła na  o łtarz  n a  in tencję  pom yślnej 
k rad zieży  i t. p.
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Jed n em  słow em  św iętości uży w a się do w szystk ich  ce­
lów, n ie w y łącza jąc  n iegodziw ych, i n a  to nie poradzi ob łu ­
d n e  oburzen ie k leroendeków , bo tak a  już jest kościelna m o­
ralność w a ty k ań sk a .

Pod „n ieom ylnem i" rządam i. W prasie  u k aza ły  się op i­
sy beztroskiego ży c ia  m ieszkańców  p ań stw a  w atykańsk iego , 
k tó rzy  ładn ie  m ieszkają , dobrze za rab ia ją  i t. p. Państw o w a­
ty k ań sk ie  nie po b iera  ceł, to też w szelk ie  a rty k u ły  są „śm iesz­
n ie  tan ie“ . O b y w ate le  nie p łacą  podatków . Nic dziw nego, 
w szak  W atykan  posiada w ca łym  św iecie setk i ty sięcy  sw ych 
agentów , k tó rzy  w yc iągają  od ludności, zw łaszcza b iednej i 
ciem nej, o lb rzym ie p ien iądze i p rzesy ła ją  je  W atykanow i w 
form ie św iętopietrza. Mogą w ięc ob y w ate le  p ań stw a  w a ty k a ń ­
skiego op ływ ać w  dosta tk i naw et w  czasie k ry zy su  gospodar­
czego, k ied y  w ielu  ludzi ginie z głodu.

Jest rzeczą  n iezm iern ie  ch a rak tery sty czn ą , że dzieci o b y ­
w ate li w a ty k ań sk ich  uczęszczają  do szkół w łoskich w  R zy ­
m ie, bo w p ań stw ie  w a ty k ań sk iem  ich niem a. Jest to dziw ne 
tem bardziej, że w  W aty k an ie  nie b rak  kościelnych  i o rgani­
stów, k tó rzy  m ogliby zostać nauczycielam i, podobnie, jak  to 
k ler w a ty k ań sk i chce zrobić w  Polsce. W idocznie k a rd y n a ło ­
wie w a ty k ań scy  doszli do w niosku, że to co k ler zaleca skle- 
ry k a lizo w an ej Polsce b y ło b y  kom prom itacją  w  państw ie  w a­
tykańsk iem . D zieci w a ty k ań sk ie  w  szkołach w łosk ich  k o rzy ­
sta ją  z p ew n y ch  przyw ile jów , a m ianow icie nie są obow iąza­
ne o d b y w ać ćw iczeń  g im nastycznych  oraz m ają  p raw o  obcho­
dzen ia  św iąt kato licko  - w a ty k ań sk ich  n ieu zn aw an y ch  p rzez 
w łoehów . Z tego w idać, iż k lerofaszyści w łoscy  lep ie j tra k tu ­
ją  dzieci obyw ate li obcego państw a, niż sk leryka lizow ana Pol­
ska dzieci sw oich obyw ate li bezw yznan iow ców , które, w brew  
postanow ieniom  konsty tucji, zm usza się do uczen ia  się religji, 
w ierzeń  i zabobonów  w yznan iow ych .

B eztroskie życie podd an y ch  „ojca św iętego“ m a też sw o­
je  u jem ne strony. O to  jeże li tak i p o d d an y  chce w y jech ać  z a ­
granicę państw a, lub  pójść do tea tru  w  R zym ie, m usi u zy sk ać  
specja lne zezw olenie w ładzy . Pod  tym  w zględem  trad y c ja  
została  u trzym ana, tak  sam o bow iem  było  w  państw ie kościel- 
nern p rzed  1870 r. „O jc iec  św .” obaw ia się w idocznie, aby  
jego p o d d an y  nie ze tk n ą ł się zagranicą z now em i ideam i, 
z postępem , źle w idzianym  przez kościół w a ty k ań sk o -k a to lic ­
ki, gdyż w ów czas dusza takiego ubogiego duchem  poddanego 
dostan ie  się do p iek ła  na  po tęp ien ie  w ieczne. A przecież d u ­
sza  w a ty k a ń sk a  w  p iek le  pospo łu  z duszam i bezbożników , 
w olnom yślicieli, żydów , m asonów , bo lszew ików  i t. p., k tó re 
m agicy zaśw iatow i b ezap e lacy jn ie  w y ślą  do p iek ła , to kom ­
pro m itac ja  „Stolicy A posto lsk ie j”. D latego  też poddan i w a ty ­
k ań scy  m uszą siedzieć w  g ran icach  sw ego państw a, ja k  żółw  
w  sw ej skorupie. C zasam i ty lko  w y sy ła  się takiego p o d d an e­
go zagranicę np. żeby  zaw iózł do p ań stw a  należycie sk lery-



K ronika 123

kalizow anego czapeczkę k ard y n alsk ą . W praw dzie  m ożnaby  to 
zrobić tan ie j i w ysłać  pocztą, ale z kosztam i nie po trzeba się 
liczyć, bo  i tak  p o k ry ją  je  u bodzy  duchem .

T ea tr  n ie cieszy  się uznan iem  m agików  zaśw iatow ych  
w  W atykan ie , chociaż n a  teatra lność  uroczystości kościelnych  
zw raca  się spec ja lną  uw agę, bo to  p rzyciąga tłum y, oszałam ia 
je. Isto tn ie  te a tr  p rzed staw ia  n iebezp ieczeństw o  d la  kościoła. 
Bo w  tea trze  cz łow iek  znajdzie now ą ideę, zna jdz ie  w skazów ­
kę uczciw ego u stosunkow an ia  się w  życiu  do in n y ch  ludzi, 
zn a jd z ie  godziw ą rozryw kę, czego próżno szu k a łb y  w  koście­
le, gdzie ze w szystk ich  k ą tó w  w yłaz i n ienaw iść  w yznan iow a 
i in teres k a s ty  kap łańsk ie j. I d latego też nie m ożna się dzi­
w ić, że nabożna  k le ro en d eck a  c iem nota  z p ian ą  na  ustach  
w y stąp iła  gw ałtow nie p rzeciw ko  .,P łom ykow i", k tó ry  ośm ielił 
s ię  p isać  o tea trze  d la dzieci w  M oskwie.

Oszukańcza spółka wałykańsko-faszysłowska. W szelkie

firzedsięb io rstw a, o p arte  na  próżności, naiw ności i głupocie 
udzk ie j p rosperu ją  doskonale, np. w różb iarstw o  i in. W osta t­

n ich  m iesiącach  p o jaw ia ły  się w  dzien ikach  w łoskich  w iado­
m ości o odznaczen iu  różnych  arystok ratów , u trzy m u jący ch  
b lisk ie  stosunki z W atykanem , orderem  „M atki Boskiej Be- 
t le e m sk ie j”. G d y  organ w a ty k ań sk i ,,O sservato re R om ano” 
zw rócił uw agę, że takiego o rd eru  niem a, sp ry tn i oszuści p o ­
w ołali się n a  bullę  p ap iesk ą  z 12-go w iek u  o ustanow ien iu  ta ­
kiego orderu. Bullę tak ą  znaleziono w b ib ljo tece  w aty k ań sk ie j, 
je d n a k  p rz y  bliższem  badan iu  okazało  się, że k ilk a  stron b u l­
li było  w yd arty ch , a w  to m iejsce w klejono sfa łszow any do ­
k u m en t o ustanow ien iu  o rderu  „M atki B oskiej B etleem skiej”.

W  tak i sposób w aty k ań sk o -faszy sto w sk a  spó łka oszustów  
sp rzed aw ała  za grube p ien iądze naiw nym  arystok ra tom  n ie ­
is tn ie jące  ordery . Np. zm arły  n iedaw no  h rab ia  E lia  z M edjo- 
łan u  zap łacił 100.000 lirów  za k rzyż kom andorsk i tego o r­
deru.

O to, ja k  sp ry tn i oszuści w ykorzysta li m atk ę  boską d la 
sw oich n iecnych  celów . Ale nie m ożna im  się dziw ić, u tarło  
się bow iem , że k ażd y  re lig jan t u c iek a  się pod  je j  op iekuńcze 
sk rzyd ła . Np. „R ycerz n iep o k a lan e j”, ogłaszając, że „N iepo­
k a la n a ” je s t jego  n acze ln ą  red ak to rk ą , rów nocześnie w e w ła­
snym  in teresie  m aterja ln y m  poucza sw ych  re lig ijn ie  w ycho­
w an y ch  czy te ln ików , ja k  m ają  oszuk iw ać u rzęd y  pocztow e. 
T ak a  ju ż  je s t teologiczna moralność!

Samobójsłwo kleryka. N a linji ko lejow ej L ub lin -S w id- 
d n ik  w pob liżu  w si S em borów ka rzucił się p o d  pociąg osobo­
w y  k le ry k  czw artego  k u rsu  sem inarjum  duchow nego w  L u ­
b lin ie 25-letni F ran c iszek  S zew czyk.

Poprztednio, gdy jed en  z k sięży  zastrzelił się, znana 
z praw dom ów ności K aprusia  nap isa ła , że nie um iał obchodzić 
s ię  z bronią i spow odow ał w ypadek . O becn ie  pow in n a  n ap i­
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sać, że sam obójca nie um iał obchodzić się z lokom otyw ą i 
to ram i kolejow em i.

Cudotwórca... P rasa  k lero en d eck a  p o d a ła  wiadom ość* 
że w O tw o ck u  zm arł n iedaw no  „cad y k -cu d o tw ó rca” z M szczo­
now a Jerachm i Kalisz. „C ad y k  ten  słynął z licznych  cudów . 
W ydaw ał stare  p an n y  zam ąż, pew nem u b ied n em u  h an d la rzo ­
w i kaza ł kup ić  los na  lo terji i ten w ygrał i t. p .”. O to  cuda  
im ponujące cudakom  kleroendeckim !

G łupo ta  relig ijn ie w ychow anych , zabobonych  m as n ie  
m a granic.

Ksiądz skazany na w ięzienie za pobicie ucznia. K ate­
checi w a ty k a ń scy  w  szkołach polsk ich  stosu ją często  w o b ec  
u czące j się m łodzieży  w ychow aw cze m etody  „ św ię te j” in k w i­
zyc ji kato lick iej, w sk u tek  czego m usi się n iem i za jm ow ać 
p rok u ra to r. N iedaw no o d b y ł się p roces ks. Józefa K otw ickie- 
go, k a tech e ty  w  szkole pow szechnej w  Słow niow ie p od  So­
snow cem . O to  ów  w y zn aw ca  w a ty k ań sk ie j m iłości bliźniego 
i dostaw ca koście lnych  skarbów  m oralnych  n ieskończonej 
w artości pob ił uczn ia K otow skiego. P ro k u ra to r pociągnął k się­
d za do opow iedzia lności k arn e j za n ad u ży cie  w ład zy  ze szko­
d ą  d la  in teresu  publicznego. Sąd okręgow y sk azał go n a  6 
m iesięcy  w ięzien ia z zaw ieszeniem  w y k o n an ia  kary . O c z y ­
w iście ów  zastępca boga n a  ziem i apelow ał, jed n ak  S ąd  ape- 
cy jn y  za tw ie rdz ił w yrok  S ądu  okręgow ego, po tęp ia jąc  m eto­
d y  aprobow ane p rzez ep isk o p at i stosow ane często p rzez agen­
tów  w atykańsk ich .

Rozsądne zarządzenie. M er P ary ża  za rządził zastąp ie­
nie fachow em i p ielęgn iarkam i sióstr P au linek , które, podobnie 
ja k  w  Polsce, zam iast op iekow ać się chorym i, n aw raca ły  ich 
na  w iarę w a ty k ań sk ą . „B ezrobotne siostry  p o w ędrow ały  do 
klasztoru .

W  obronie skarbów nieskończonej wartości. K ler w Ru- 
m unji u rządził zebran ie p ro testu jące  p rzeciw ko  obn iżen iu  m u 
pensyj. Po zeb ran iu  tysiące  zaśw iatow ych  darm ozjadów  u rzą­
dziły  pochód d em o n stracy jn y  w obronie n ie ty le  zaśw iatow ych  
co z iem skich  skarbów  nieskończonej w artości t. j. p ien iędzy , 
w yciąganych  od państw a. C iek aw e jest, czy  bóg u k arze  rząd  
rum uńsk i za  zniew agę, w y rząd zo n ą  jego zastępcom  na zie­
m i i to zniew agą najbo leśn iejszą , bo po łączoną za  zm niejsze- 
szeniem  dochodów  zaśw iatow ców .

Walczysz z ciemnotą? 
Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie"!
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,,Płomyk" w ogniu ataków kapitalistycznych i nadprzy­
rodzonych szwindlarzy. W ysługu jący  się kruchcie  znany  k a ­
p ita lis ty czn y  b rukow iec k rakow sk i, Ilustrowany kurjer codzien­
ny  n ap a d ł w  nrze  67 z 7 m arca w a rty k u le  „Szaleństw o czy 
zb rodn ia?” na  Z w iązek  N auczyc ie lstw a Polskiego, iż w  nrze 
25 w ydaw anego  p rzez  Z w iązek  „P ło m y k a”, p isem ka p rzezn a­
czonego d la  m łodzieży  szkolnej, zna lazły  się fotografje dzieci 
sow ieckich , uśm iechn iętych , zadow olonych  z życia , u b ran y ch  
sch ludnie i dobrze odżyw ionych , fotografja dziew czynki, gra­
ją c e j na  flecie oraz trzy  czy  cztery  artyku lik i: o tea trze  d la  
dzieci w M oskw ie (pióra znanego fe lje ton isty  IKC, Z ygm unta 
N ow akow skiego), o tem , ja k  p racu ją  w ZSRR, o kaloszu  i o 
ta jdze . T o ta k  p rzeraz iło  ikacow sk ich  d e tek ty w ó w  z b. „T aj­
nego d e tek ty w a  ”, k arm iący ch  system atyczn ie  sw oich b ez k ry ­
ty czn y ch  czy te ln ik ó w  okropnościam i bolszew ickiego „p iek ła” 
i nędzą  dzieci b ezp rizo rnych  (jakby  poza  dziećm i bezdom ne- 
m i innych  dzieci w  R osji nie by ło  i ja k b y  te dzieci n igdy  się 
n ie u śm iecha ły  i zaw sze chodziły  nago), że te uśm iechnięte 
tw arze  dzieci sow ieckich, um ieszczone w „P ło m y k u ”, w y d a ły  
s ię  im  m iną, pod łożoną p od  k ap ita lis ty czn y  ustró j w  Polsce 
i pod  ikacow sk i P ałac  P rasy  p rz y  ul. W ielopole w K rakow ie. 
D latego  ob lec ia ł ich  p an iczn y  strach  i p rzerażen ie . T en  strach 
u d z ie lił się m om entaln ie  p rzy w ó d cy  obszarn ików , senatorow i 
Januszow i R adziw iłłow i, k tó ry  w y stąp ił w  po lsk ie j Izbie L or­
dów  z ostrą  filip iką  p rzec iw k o  „p ropagandzie  bolszew ickiej 
w  po lsk ie j szk o le”, „P łom ykow i” i Z w iązkow i N auczycie lstw a 
Polskiego. W ystąp ił rów nież z in te rp e lac ją  w  sejm ie znany  
z czasów  o k u p ac ji n iem ieck iej zn iem czony  ary sto k ra ta , poseł 
H u tten -C zap sk i. A le n a  tem  nie koniec. S trach  poszed ł dalej 
i „bolszew icki n u m er” „P ło m y k a” został skonfiskow any. KAP- 
ra  i posłuszna je j „dobra (k leroendecka) p ra sa ” zaczę ła  u ja ­
d ać  i d m u ch ać  na  m ały  „P ło m y k ”, ja k b y  to ju ż  b y ł pożar 
p o ło w y  św iata, n iszczący  p ań sk ie  pałace , la ty fund ja , fabryki, 
k ośc io ły  i p leban je . I inaczej b y ć  nie m ogło, bo strach  m a 
w ielk ie oczy, a n ieczy ste  sum ienie spać nie daje.

Z p ra sy  codziennej jed y n ie  „R o b o tn ik ” i „K urjer p o ran ­
n y ” w zię ły  w  obronę „P łom yk św iatła  p rzed  chm urą m ro k ó w ” 
(w „K urj. p o r.” z 16.111), p rzyczem  w yszło  na  jaw , że IK C  i 
K A Pra chc ia ły  d latego zgasić i zad ep tać  „P ło m y k ”, aby  sam e 
mogły na jego m iejsce w p y ch ać  sw oje w ydaw nictw a: K A Pra 
„R y cerzy k a  n iepokalanej"  oraz „R adość ży c ia“ , a IK C  now e 
p isem ko  d la  m łodzieży, k tó re chcia ł ju ż  daw no w y d aw ać, 
ale się bał k o n k u ren c ji ze strony  „P ło m y k a44, ja k o  organu 
n au czy cie ls tw a zw iązkow ego, organu, w ydaw anego  w 350 tys. 
egzem plarzy . Zgłosiło rów nież sw ą ofertę i endeck ie  „C h rze­
ścijańsk ie  Stow . N auczycie li szkół p o w szech n y ch 41 na swego 
„M łodego P o lak a44.
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Jednem  słow em : stare, znane dzieje: re lig ja  i p a trjo ty zm , 
jak o  e ty k ie tk a  zam askow anych  k ap ita lis ty czn y ch  szw indli. 
Z nam y się na  tem , znam y.

„P łom yk" nad a l w ychodzi.

Nowe pismo. W dniu  28 lutego u k aza ł się nr. 1 d w u ­
tygodn ika „Oblicze dnia“, pod  red ak c ją  ob. M arjana M arkow ­
skiego. W „O bliczu  d n ia“ m ają  p raco w ać A ndrzej Strug, Zo- 
fja  N ałkow ska, W ładysław  Spasow ski, W acław  Rogowicz, H e­
lena B oguszew ska, a z m łodszych: W ład. B roniew ski, H en ry k  
D em bińsk i, L eon K ruczkow ski, St. J. Lec, J. N. M iller, W ład. 
S łobodnik, E dw . Szym ański, W anda W asilew ska. Pism o, w z ią ­
w szy  sobie za p u n k t program u pow iedzen ie Pillona: „W yra­
zem  godności ludzk iej je s t w olność", m a zam iar w a lczy ć  
z w szelkiego rodza ju  ucisk iem  i niew olą, k tó rą  św iatu  p o w o ­
jen n em u  przyn iósł faszyzm  i grozi m u jeszcze w iększem  zn i­
szczeniem , bo w ojną—pod pozorem  „ratow ania zagrożonej c y ­
w ilizac ji" . „O blicze dnia" m a zam iar u ra tow an ia  tlące j w  m a­
sach p raw dziw ej idei niepodległości, n iepodległości ludu , k tó ­
ra  un icestw i w szelkie form y gw ałtu  i n iew oli po litycznej, ek o ­
nom icznej i narodow ej, a  zapew ni społeczeństw om  rozkw it 
cyw ilizacji m ate rja ln e j i duchow ej: „ jednostek  w  harm on ijnej 
zgodzie z k o lek ty w em  społecznym , a k u ltu r n arodow ych  w  
b ra te rsk im  zw iązku  z w szystk iem i". R ed ak c ja  w zy w a „w szyst­
k ich  uczciw ych" do „w alk i z w sze lką postacią  gw ałtu , sk ie­
row anego p rzciw ko  ludow i w  jego w alce o p racę  i chleb, o 
w olność sum ienia i m yśli, o najszersze  sw obody d em o k ra ty cz ­
ne i o pokój, słowem : o godność ludzką"...

Siewcy nienawiści. „R ycerz n iep o k alan ej"  (Nr. 2) w 
d ziale  „trudności relig ijne" tłu m aczy  jak iem u ś ubogiem u d u ­
chem  czyte ln ikow i, że szkod liw ą d la  kościoła i p ań s tw a  jes t 
tak a  organizacja , k tó re j program  zaw iera  m. in. h asła  o po- 
w szechnem  bra terstw ie , o p racy  d la  lu d u  i t. p. a nic n ie  
w spom ina o nauce C h ry stu sa  i jego kościele oraz jeże li człon­
k am i organizacji ośw iatow o-społecznej m ogą być inow iercy . 
W edług „R y ce rza” poży teczn a  je s t ty lko  tak a  o rganizacja , 
k tó ra  sieje n ienaw iść  w y zn an io w ą i narodow ą, k tó ra  służy  
czarnej m iędzynarodów ce w a ty k ań sk ie j i w y stęp u je  w  ob ro ­
nie je j in teresów , k tó ra  p row adzi do w a lk  m iędzy  o b y w a te ­
lam i różnych  w yznań  i narodow ości. I tak i o b sk u ran t n ie- 
pokalanow ski, ja k b y  n a  k p in y  z ciem nego kato lika , tw ierdz i, 
że ta k a  organizacja je s t p o ży teczn a  d la  p ań stw a  polskiego, 
k tó re  w m yśl postanow ień  k o n sty tu c ji op iera  zgodne w spó ł­
życie m iędzy  o byw ate lam i na zasadach  to lerancji. „R y ce rz” 
pow inien m ieć w ięcej cyw ilnej odw agi i pow iedzieć  w y ra ź ­
nie, że tak a  o rgan izacja  je s t poży teczn a  d la  p ań stw a  w a ty ­
kańskiego.

O to  dow ód zak łam an ia  m oralnego, społecznego i po li­
tycznego k le ru  w atykańskiego , działającego, ja k  m ów ił ks. H .
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K ołłątaj, w  in teresie dw oru  rzym skiego, obecnie w a ty k a ń ­
skiego.

Kapłańska miłość bliźniego w praktyce. „Dzień do­
bry” z dn ia  11.III r. b. pisze:

„W domu należącym do O. O. Jezuitów, przy ul. Świętojańskiej 13,. 
od szeregu lat zamieszkiwał ubogi krawiec, 6i-letni Władysław Hipsz, 
k tóry  nie mając pracy, nie płacił za komorne przez pół roku.

Biednemu krawcowi groziła eksmisja. Administracja domu w strzy­
mała mu ją jednak, ponieważ Hipsz zobowiązał się spłacać stopniowo za­
ległości jednocześnie z w płatą bieżącego komornego.

W skutek braku pracy Hipsz w ubiegłym miesiącu nie zapłacił wca­
le czynszu. Prolongaty długu odmówiono mu. Widmo eksmisji doprowa­
dziło go do rozpaczy.

Nie widząc innego wyjścia. Hipsz postanowił pozbawić się życia.
Wczoraj, wczesnym rankiem, kiedy jeszcze wszyscy domownicy' 

spali, wyszedł do kuchni i tam na sznurku, przymocowanym do haka 
w drzwiach powiesił się.

Rano, kiedy wszyscy wstali, Hipszowa pragnąc wejść do kuctini, 
usiłowała otworzyć drzwi, które stawiały opór. Dopiero przy pomocy 
dzieci zdołano je otworzyć i oczom przerażonej rodziny ukazał się trup 
ich ojca, zwisający na drzwiach.

Zwłoki tragicznie zmarłego pozostawiono rodzinie.
Zmarły osierocił żonę i 5-ro dzieci”.

T ak  się p rzed staw ia  ob łudna m oralność k le ru  w a ty k a ń ­
skiego w  życiu  codziennem , tego kleru , k tó ry , w b rew  n au ce  
C hrystusa , zgrom adził w  sw ych  chciw ych  k ap ita lis ty czn y ch  
ręk ach  o lb rzym ie bogactw a m aterja lne . W szystk im  zaleca 
on m iłość bliźniego, je d n a k  sam  nie chce się do ty ch  n au k  
stosow ać. A pap ież  głosi w  sw ej encyklice, że k ap łan  je s t  d ru ­
gim  C hrystusem . Z p u n k tu  w idzen ia  kato lick iego  jes t to 
b luźnierstw o, z p u n k tu  w idzen ia  człow ieka uczciw ego—obłuda 
i og łupianie ciem nego ludu.

Odpowiedzi redakcji
O b. St. Szczepaniak — Lowell Mass — Sf. Z jedn . A m eryki. Dzię­

kujemy Wam uprzejmie za [miły list i życzenia. Pracę istotnie mamy 
trudną w sklerykalizowanej Polsce, lecz widzimy rezultaty tej pracy.—Naj- 
lepszem pismem humorystycznem są „Szpilki”. Adres redakcji i admini­
stracji: Warszawa, ul. Senatorska Nr. 4. Konto P. [K. [O. Nr. 14.844. 
Prenumerata kwartalnie zagranicą 4,50 zł.

Przesyłamy Wam, Szanowni, i Waszej Rodzinie wolnomyślicielskie 
pozdrowienia.
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O b . C zyte ln ik  z Rzeszowa. Dziękujemy Wam za przesłanie cha­
rakterystycznej odezwy do społeczeństwa katolickiego w Rrzeszowie. Cał­
kowicie podzielamy Wasze zdanie, że w dzisiejszych czasach, w okresie 
szalejącego kryzysu nawoływanie społeczeństwa do budowania lub upięk­
szania „świątyń pańskich” jest nieomal zbrodnią. Żyjemy w okresie w 
którym dziesiątki tysięcy obywateli Rzeczypospolitej znajduje się w skraj­
nej nędzy, bez dachu nad głową i kawałka chleba dla siebie i swoich 
dzieci. Naszem zdaniem i wielu światłych polaków — wysiłki społeczeń­
stwa winny być kierowane w celu niesienia pomocy nędzarzom wydzie­
dziczonym ze wszystkiego przez układ sił gospodarczych i społecznych 
obecnie panujących. Budowanie ołtarzy i kościołów nikomu nie przynosi 
pożytku, przyczyniając się wyłącznie do wzrostu potęgi sług w atykańskich, 
żyjących z głupoty ludzkiej.

CZYTAJCIE I PRENUMERUJCIE MIESIĘCZNIK DLA MŁODZIEŻY

p .  t .  „PRZYSZŁOŚĆ TO MY"
z dodatkiem dla dzieci „W  SŁOŃCU". Popierajcie jedyne pismo dla mło­

dzieży wolnomyślnej! Cena egz. 20 gr.
Prenum erata: półroczna zł. 1.—, roczna zł. 2.—.
Wpłaty: pocztowym przekazem rozrachunkowym . 

A d m i n i s t r a c j a :  W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  Nr.  16.

ODCZYTY W  POLSKIM ZW IĄZKU MYŚLI WOLNEJ 

W arszawa, Królewska 16

W  dniu  18 kw ie tn ia  r. b. w  sobotę o godz. 8-ej w iecz. 
w ygłosi od czy t ob. Z o f j a  M ś c i s ł a w s k a  p. t. „R O M A IN  
R O L L A N D —SUM IENIE W SPÓ ŁC ZESN EJ E U R O P Y “.

W  dn iu  25 kw ie tn ia  r. b. w  sobotę o godz. 8-ej w iecz. 
w ygłosi odczy t ob. M i e c z y s ł a w  L u c i  u  s p. t. „K A T O L I­
CYZM I EU G E N IK A C

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „W olnomyśliciela Polskiego”)
Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.—
„ [5 „ „ „ 10.— „ 10 „ półrocznie „ 9.—
,. 5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kwartalnie „ 4.50

10 egz. z a g r  a n l  c ą zł. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie. 
Prenumer. „Przyszłość—to m y”: rocz. zł. 2, półrocz, zł. 1. num er pojed. 20 gr.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekowe w P. K. O. „W olnomyśliciela Polskiego” Nr. 14.200.

Redaktorka Zofja Zurkówna Wyd.: Spółka „W olność" z ogr. odp.

Druk. Wydawnicza, Kacza 15, tel. 605-46.


